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Książkę dedykuję wszystkim swoim kolegom po fachu z królestwa
nauk sądowych, którzy wykazali się zaangażowaniem i
profesjonalizmem, zdając państwowy egzamin specjalizacyjny z tej
trudnej dziedziny.
Było ciężko, ale daliśmy radę!
Brawo!
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Amerykańskie Towarzystwo Kryminalistyki
Amerykańskie Towarzystwo Technik Badania
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Amerykańskie Towarzystwo Technologii
i Inżynierii Sądowej
Amerykańskie Towarzystwo Entomologii Sądowej
Amerykańskie Towarzystwo Odontologii Sądowej
Amerykańskie Towarzystwo Psychologów Sądowych
Amerykańskie Towarzystwo Toksykologii Sądowej
Amerykańskie Towarzystwo Patologów
Amerykańskie Towarzystwo Psychiatrii i Neurologii
PODZIĘKOWANIA
Serdecznie dziękuję Peterowi Bushowi z Laboratorium Odontologii Sądowej, Wydziału Stomatologii Nowojorskiego Uniwersytetu Stanowego w Buffalo za konsultację
w
zakresie
skaningowej
mikroskopii
elektronowej
i
energodyspersyjnej spektrometrii rentgenowskiej oraz Kelly Sears z Centrum badawczego mikroskopii elektronowej Uniwersytetu McGilla.
Serdeczne wyrazy wdzięczności kieruję do Michaela Warnsa, który — jak zwykle — zebrał i zweryfikował całą masę informacji. Kto by pomyślał, że na przedmieściach Chicago jest tyle kamieniołomów...
Michael Cook dzielił się ze mną swoją wiedzą na temat kanałów ściekowych.
Renate Reichs pomagała mi z topografią Chicago. Jack Kenney służył
podpowiedziami w kwestii Zakładu Medycyny Sądowej hrabstwa Cook, a William Rodriguez pomocą w szczegółach z zakresu antropologii sądowej. Michael Bisson oświecił mnie w sprawach ochrony i zarządzania dziedzictwem archeologicznym.
Ronnie Harrison odpowiadał na pytania związane z policją. I rzecz jasna muszę jeszcze wspomnieć o tej miłej pani, która odebrała mój telefon w Bibliotèque et Archives nationales du Québec.
Doceniam nieustające wsparcie Philipa L. Dubois, rektora uniwersytetu stanowego Karoliny Północnej w Charlotte.
Jestem wdzięczna swojej rodzinie za cierpliwość i zrozumienie, zwłaszcza w chwilach, kiedy bywam naprawdę nie do życia. Albo nieobecna. Wielkie dzięki dla Paula Reichsa za lekturę maszynopisu i uwagi.
Szczególnie przydatny okazał się artykuł autorstwa B.C. Smith, zatytułowany A Preliminary Report: Proximal Facet Analysis and the Recovery of Trace Restorative Material from Unrestored Teeth („Journal of Forensic Sciences”, Vol.
35, 4 VII 1990: 873-80).
Najszczersze podziękowania dla mojej wspaniałej agentki, Jennifer Rudolph Walsh, i rewelacyjnych redaktorek, Nan Graham i Susan Sandon. Chciałabym także wyrazić wdzięczność tym wszystkim osobom, które tak ciężko pracują na mój sukces, zwłaszcza: Susan Moldow, Katharine Monaghan, Paulowi Whitlatchowi, Emmie Rose, Margaret Rile, Britton Schey, Tracy Fisher, Elizabeth Reed oraz Michelle Feehan. Jestem także zobowiązana zespołowi kanadyjskiemu, szczególnie Kelvinowi Jansonowi oraz Amy Cormier.
Za wszystkie błędy w powieści ja odpowiadam. Jeśli zapomniałam komuś podziękować — przepraszam. Wiecie, jak to jest.
Rozdział 1
Zimno.
Brak czucia.
Mętlik w głowie.
Otworzyłam oczy.
Mrok. Czarny jak polarna zima.
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Posłuszna poleceniu struktur limbicznych, głęboko wciągnęłam powietrze.
Mózg zarejestrował zapach.
Próchnica. Woń stęchłej ziemi. Coś organicznego nie pierwszej świeżości.
Piekło? Grobowiec.
Nasłuchiwałam.
Cisza. Nieprzenikniona.
Ale nie. Dochodziły jakieś dźwięki. Odgłos powietrza przechodzącego przez moje nozdrza. Krwi pulsującej mi w uszach.
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Pojawiły się inne doznania. Twardej powierzchni pode mną. Pieczenia po prawej stronie twarzy.
Uniosłam głowę.
Gorzka żółć napłynęła mi do ust.
Przesunęłam biodra, by zmniejszyć nacisk na wykręconą szyję.
W lewej nodze eksplodował ból.
Ciszę przerwał jęk.
Moje ciało odruchowo przybrało pozycję embrionalną. Tętnienie krwi stało się głośniejsze.
Leżałam skulona, wsłuchując się w rytm swojego strachu.
I nagle objawienie. Odgłos dobył się z moich własnych ust.
Czuję ból. Reaguję. Żyję.
Ale gdzie jestem?
Plując żółcią, spróbowałam wyciągnąć ręce.
Napotkałam opór. Uświadomiłam sobie, że mam związane nadgarstki.
Zgięłam kolano i przyciągnęłam w kierunku tułowia, sprawdzając. Obie stopy uniosły się jednocześnie.
Nadgarstki opadły.
Spróbowałam
jeszcze
raz,
mocniej.
Neurony
znowu
wywołały
przeszywający ból w nodze.
Tłumiąc kolejny krzyk, starałam się desperacko wziąć do galopu przyćmiony umysł.
Zostałam związana od stóp do głów i porzucona.
Gdzie? Kiedy? Przez kogo?
Dlaczego?
Szukałam w głowie, ale nie znalazłam żadnych wspomnień ostatnich wydarzeń. Nie. Luka w pamięci była dłuższa. Pamiętałam piknik z córką, Katy. Ale to było w lecie. Polarna temperatura jednoznacznie wskazywała, że musi być zima.
Smutek. Ostatnie pożegnanie z Andrew Ryanem.
To było w październiku. Czy widziałam się z nim później?
Jakiś jaskrawoczerwony sweter w Boże Narodzenie.
Tegoroczne Boże Narodzenie? Nie miałam pojęcia.
Zdezorientowana grzebałam w pamięci w poszukiwaniu jakiegokolwiek szczegółu z ostatnich kilku dni. Bez rezultatu.
Pojawiały się tylko niewyraźne, pozbawione racjonalnej formy czy sekwencji impresje i zaraz znikały. Jakaś postać wyłaniająca się z mroku.
Mężczyzna? Kobieta? Gniew. Krzyki.
Z jakiego powodu? Na kogo?
Roztapiający się śnieg. Światło odbijające się migotliwie w szkle.
Ciemna czeluść rozwalonych drzwi.
Rozszerzone włośniczki dziko tętnią we wnętrzu czaszki. Choć bardzo się starałam, nie byłam w stanie wywołać żadnego jasnego wspomnienia z otumanionego umysłu.
Może podano mi narkotyk?
Albo otrzymałam cios w głowę?
W jakim stanie jest moja noga? Jeśli zdołam się uwolnić, czy będę w mogła iść? Czołgać się?
Dłonie miałam zdrętwiałe, palce zupełnie do niczego. Spróbowałam odciągnąć jeden nadgarstek ręki od drugiego, więzy ani drgnęły.
Pieczenie łez frustracji pod powiekami.
Tylko bez płaczu!
Zaciskając zęby, przewróciłam się na plecy, uniosłam stopy i spróbowałam gwałtownym szarpnięciem rozdzielić kostki.
Ogień przeszył lewą dolną kończynę.
Potem nie czułam już nic.
Ocknęłam się znowu. Po kilku chwilach? Godzinach?
Nie miałam pojęcia. Usta zdawały się bardziej wyschnięte, wargi bardziej spękane. Płomień w nodze zmienił się w tępy ból.
Mimo że dałam źrenicom czas, nic nie zarejestrowały. Ale jak mogły się przyzwyczaić do mroku? Nieprzeniknionej ciemności nie rozpraszał nawet najmniejszy odprysk światła.
Do głowy zaczynały się cisnąć te same pytania.
Gdzie? Dlaczego? Kto?
Bez dwóch zdań — zostałam porwana.
Jako ofiara jakiegoś wynaturzonego umysłu?
Zagrożenie do usunięcia?
Ta myśl wywołała pierwsze wyraźne wspomnienie.
Zdjęcie sekcyjne. Zwęglony, poskręcany trup ze szczękami rozwartymi w ostatnim agonalnym krzyku.
Potem szybka sekwencja zmieniających się jak w kalejdoskopie obrazów.
Dwa prosektoria. Dwie sale sekcyjne. Dwie tabliczki z nazwiskami na drzwiach dwóch pracowni. Temperance Brennan, Antropolog Sądowy.
Temperance Brennan, Anthropologue Judiciaire.
Czy znajduję się w Charlotte? W Montrealu?
Zdecydowanie za zimno jak na Karolinę Północną.
Nawet zimą. Czy teraz jest zima? A może w Quebecu?
Porwano mnie z domu? Na ulicy? Z samochodu?
Przed Édifice Wilfrid-Derome? W zakładzie?
Czy sprawca był przypadkowym napastnikiem, a ja przypadkową ofiarą? A
może wybrał mnie z powodu mojej profesji? Może to zemsta któregoś z oskarżonych? Członka jego rodziny wierzącego w teorię spiskową? Nad jaką sprawą ostatnio pracowałam?
Dobry Boże, czemu tak zimno? Tak ciemno?
Tak cicho?
I skąd ten zapach, tak niepokojąco znajomy?
Jeszcze raz spróbowałam uwolnić ręce. Oswobodzić stopy. Bez skutku.
Miałam spętane nogi i dłonie, nie mogłam nawet usiąść.
— Pomocy! Jestem tutaj! Niech ktoś mi pomoże!
Ratunku!
Krzyczałam z całych sił aż do zdarcia gardła.
— Błagam! Ratunku!
Bez rezultatu.
Jeszcze chwila, a ogarnęłaby mnie panika.
Nie zginiesz tu bezradna!
Trzęsąc się z zimna i strachu, desperacko chcąc sprawdzić to miejsce, przesunęłam się na plecy i zaczęłam rzucać biodrami — jak najdalej wyciągać ręce do góry, niepomna na ból w nodze. Jedno pchnięcie. Dwa.
Trzy. Musnęłam czubkami palców twardą powierzchnię nieco ponad
trzydzieści centymetrów nad twarzą.
Jeszcze jeden wypad do góry. Uderzyłam w lico ściany. Pył posypał mi się kaskadą do oczu i ust.
Plując i mrugając, przewróciłam się na prawy bok i walnęłam z całych sił w tył ramieniem i obiema stopami. Zdarłam sobie o szorstką powierzchnię naskórek z pięt i łokcia. Kostka nogi zaprotestowała wrzaskiem bólu. Nie zwracałam na to uwagi.
Musiałam coś zrobić. Wydostać się.
Przesunęłam się o bardzo krótki odcinek i napotkałam ścianę. Prostokątne kontury cegieł otoczone zaprawą murarską.
Z walącym sercem przewróciłam się na drugi bok i pomalutku zaczęłam przesuwać w drugą stronę.
I znowu bardzo szybko zderzyłam się ze ścianą.
Zgroza nakładała się na zgrozę, ciało zalała adrenalina. Żołądek podszedł
do gardła. Płuca z trudem wciągały długie hausty powietrza.
Znajdowałam się w więzieniu nie wyższym niż siedemdziesiąt pięć centymetrów i szerokim na dwa metry. Długość nie miała znaczenia.
Już i tak odnosiłam wrażenie, że ściany zamykają się nade mną.
Straciłam panowanie nad sobą.
Rzuciłam się do przodu i wrzeszcząc, zaczęłam walić w cegły pięściami. Po policzkach spływały łzy.
Krzyczałam i krzyczałam w nadziei, że przyciągnę uwagę jakiegoś przechodnia. Robotnika. Psa.
Kogokolwiek.
Gdy kłykcie miałam już otarte do krwi, zaczęłam walić w ścianę nasadą dłoni.
Kiedy nie byłam w stanie dłużej młócić rękoma, zaczęłam kopać.
Kostkę nogi przeszył ból. Zbyt silny. Wołania o pomoc zmieniły się w pełne udręczenia jęki.
Pokonana opadłam na plecy, dysząc, z potem parującym na lodowatej skórze.
Przez głowę przeleciała parada twarzy. Katy. Ryan. Moja siostra Harry.
Kot Birdie. Były mąż Pete.
Czy już nigdy ich nie zobaczę?
Piersią wstrząsnęło łkanie.
Może straciłam przytomność. A może nie.
Następne, co zarejestrowałam, to dźwięk.
Odgłos nie dochodził z mojego własnego ciała.
Nie ja go wydałam.
Zamarłam.
Tik. Tak. Tik. Tak.
Otwarła się szczelina w mózgu.
Pojawiło się wspomnienie.
Rozdział 2
Koniec wersji demonstracyjnej
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